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KSIĘŻNA BERRY W WANDEI,
U stę p  z h istoryi naszego czasu .

(C iąg d a ls z y .)

>rPan Berryer z przewodnikiem swoim zbo­
czył o godzinie dziesiątej do gaiku, w którym 
z koni zsiedli, oddali je  pod straż włościanom, 
a sami piechoto szli dalej. Znajdowali się 
juz nie daleko od pomieszkania dzierżawcy, 
o którego księżna Berry przebywała, ale po­
nieważ zamiarem ich było wejść tam tylną 
Curtką, musieli więc obchodzić przez bagna, 
w których często po kolana zapadali. Po­
strzegli nareszcie, iż się coś czerniało z daleka; 
byłto drzewami otoczony dw ór dzierżawcy. 
Wkrótce dostali się do drzw i, do których 
przewodnik dziwnym sposobem zapukał. Sły­
chać było kroki zewnątrz i zapytano: *Kto 
tam!« na co, gdy przewodnik uinówionem 
hasłem odpowiedział, drzwi się otworzyły. 
Stara niewiasta pełniła obowiązek odźwier­
nego, lecz dla większego bezpieczeństwa wy­
szła ku przybyłym w towarzystwie silnego,, 
krępego włościanina, opatrzonego kijem, bro­
nią straszną w takich rękach. »Chcielibyśmy 
z panem Karolem mówić,« rzecze przewodnik. 
»Spi,« odpowiedziała starnszka, »lecz rozkazał 
dać sobie natychmiast znać, gdy kto przyj­
dzie. Pójdźcie ze mną do kacimi, obudzę go 
tymczasem.*— »Powiedźcie mu, że Berryer 
z Paryża jest tu ta j,« rzecze adwokat.

»Stara niewiasta zostawiła obu podróżnych 
w kuchni i po dziesięciu minutach wróciła 
z wiadomością, że pan Karol pana B erryer 
oczekuje. Ten poszedł za staruszką i pro­
wadzony byl przez spruchniałe, z tyłu umie­
szczone schody, do pokoikn na pierwszem 
piętrze, jedynego mieszkalnego w tym domu. 
Byłoto pomieszkanie ks. Berry , do którego

wprowadziwszy go starnszka, zamknęła drzwi 
za sobą i stanęła w sieDi. Pan Berryer zwrócił 
teraz uwagę swoję na księżnę, znajdującą się 
w łóżku, złożonem z prostego, siekićrą zbitego 
tapczana. Pościel powleczona była najcień- 
szem płótnem, a za przykrycie służył dywan 
szkocki w zielone i czerwone kraty. Na głowie 
miała księżna, zwyczajem kobićt kraju tego, 
czepek wełniany, którego końce na plecy 
spadały. Ściany pokoju nie miały żadnych 
ozdób i ten opalał się niezgrabnie zrobionym 
kominem z paryzhićj masy. Oprócz łóżka znaj­
dował się tam jeszcze okryty papierami stół, 
na którym para pistoletów leżała, a stołek 
w kącie stojący mieścił na sobie zupełny ubiór 
chłopaka wiejskiego, oraz czarną perukę.«

»\Vspomniało się wyżćj, że zamiarem po­
dróży pana Berryer było namówić księżnę 
do opuszczenia Francyi. Lecz gdy istotnej 
treści ich rozmowy nie mogę udzielić bez 
skompromitowania wielu osób, więc zamil­
czę o niej. Brak ten może czytelnik łatwo 
zastąpić czerpanemi z powyższego wnioskami. 
Dopiero o trzeciej godzinie z rana dała się 
księżna nakłonić dowodami , które jej pan 
Berryer, imieniem swoim i swojego stron­
nictwa wykładał. Atoli choć sama łatwo 
przekonać się mogła, jak mało nadziei można 
było pokładać w zbrojnem powstaniu, tylko 
ze łzami w oczach i śród uniesień rozpaczy od 
myśli powziętej odwieść się dała. O czwartej 
godzinie zdawała się księżna zupełnie jnż 
zrezygnowaną. P. Berryer pożegnał się z nią 
i otrzymał obietnice, £e czekać go będzie 
po południu w owym domu, gdzie przeszłego 
wieczora się zatrzymywał, a k t ó r y  o dobre 
cztery mile oddalony byl od gospody, gdzi“
woźnicę swojego zosta wił. Tam miała księżna v
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wsiąść dojego powozu, wrócić z nim do Nan­
tes, a potem, opatrzona fałszywym paszpor­
tem , wziąć pocztę, w szersz całą Franeyją 
przejechać i kolo Mont Cems udać się za 
granicę. Pan Berryer zatrzymał się w umó- 
wionem miejscu, i czekał od południa do 
szóstej godziny wieczorem, a w tern odbiera 
list od księżnej, w którym mu doniosła , że 
się inaczej namyśliła. Wyznała, ze za nadto 
wiele spraw obcych łączy się z jej w łasną, 
iżby mogła przystać na uchylenie się od 
skutków przybycia swojego do Francyi, i na 
innych je zwalić, i że postanowiła dzielić do 
najwyższego stopnia los tych, których w nie­
bezpieczeństwo wprowadziła. Tylko nakazane 
na d. 24. maja powstanie, odłożono aż do 
nocy z d. 3. na 4. czerwca. Mocno zasmu­
cony sam wrócił pan Berryer do Nantes.«

»D. 25. otrzymał pan Bonrmont następujący 
list od księżnej, gdzie potwierdziła to wszy­
stko, co pierwej panu Berryer powiedziała. 
Oto jest list ten :

»Ponieważ uczyniłam stałe postanowienie, 
»nie opuszczać prowineyj zachodnich, lecz 
»poruczyć się ich dawno udowodnionej wier­
nośc i,  przeto polegam na Wćpanu, kochany 
^przyjacielu, że poczynisz potrzebne przy­
go tow ania  do podniesienia broni w nocy 
»z dnia 3gona 4go czerwca. Wszystkich wa­
lecznych  mężów powołuję pod moje sztan- 
»darj ; Bóg nam dopomoże w oswobodzeniu 
oojczyzny naszej. Żadne niebezpieczeństwo, 
»żadna dolegliwość nie potrafi mi odjąć od- 
»wagi; przybędę na najpierwsze stanowiska.

(Podp.) Maryja Karolina, rejentka Francyi.«
»Dla p rzykładu , jakim sposobem wojna 

w Wandei prowadzona b yw a , przytaczamy 
opisanie walki, odbytej kolo zamku Penusiere 
i w inurach j ego, a tylokrotnie w gazetach 
publicznych wspomnianej: W zamku La Pe- 
nissiere de la Coeur, oddalonem o półtorej 
inili od Cliss,oąi$: umówiono na d. 6 . czerwca 
zgromadzenia osób spiskowych stronnictwa 
rojal\styćżijego, których zamiarem było wy­
ruszyć ku Cugnau i Buffiere i rozbroić gwar- 
d,vją narodową. O 9 tej godzinie przed d o -  
łuduiem zebrało się w to miejsce 45 szuanow, 
.wszyscy młodzi ludzie z najpierwszych fami- 
lij,  którymi dowodzili dwaj bracia, niegdyś 
oficerowie gwardyi królewskiej, i było przy 
nich dwóch włościan, co w Nantes przy lej<-

kićj kawaleryi nauczyli się trąbić i muzykę 
ich składali. Adjutar.t-major 29go pułku, któ­
ry w nieobecności szefa batalijonu, Georges, 
zawiadomiony był o tem zgromadzeniu, wy­
ruszył ze 45 woltyżerami i z dwoma żandar- 
maruT do zamku, umówionego na schadzce 
szuanów. Przybywszy przekonał się, że nió 
miał dosyć licznej załogi do opasania zamku; 
był on bowiem chroniony od muru, okraża- 
jącego ogród. Wysłano więc żandarmów do 
sprowadzenia posiłków, i wkrótce przybyło 
jeszcze czterdziestu ludzi, pod dowództwem 
porucznika Sanes. Adjutant-inajor rozkazał 
uderzyć na zamek; po krótkiej obronie opu­
ścili szuani mury zewnętrzne i cofnęli się 
w głąb zam ku, do którego wszystkie przy- 
stępy zatarasowano. Rozdzieliwszy wojsko 
posłali część na dół, część na pierwsze piętro, 
każdemu oddziałowi dodawszy trębacza, co 
podczas całej potyczki trąbić nie przestał, 
a z okien zaczęli dawać ognia i nieustające 
wystrzały ich dobrze wymierzane były. Dwa- 
kroć wdzierali się żołnierze na dwadzieścia 
kroków pod zamek i dwakroó byli odpa™. 
Adj.itant - major rozkazał teraz trzeci atak 
przypuścić, i gdy się doń przygotowywano, 
czterech ludzi, za pomocą mularza, podstąpiło 
pod zamek i wybrali sobie częs'ć muru pod da­
chem, nie mającego na ogród otworu, a zatem 
nie bronionego w przystępie. Przybywszy tam 
szczęśliwie przystawili drabinę , wyleźli na 
dach, a zrobiwszy w nim uiwor, rzucili roz­
palone wieńce smolne pod wiązanie dachowe 
i odeszli ztamtąd. Zaledwo się to stało, wnet 
dym z dachu w ybuchną ł; żołnierze wydali 
okrzyk radosny i powtórnie posunęli się h u  t ć j  
małej warowni, na którćj szczytach zdawało 
się, że sztandar ognisty powiewa. Oblężeni 
postrzegli wprawdzie ogień, lecz nie mieli 
czasu do gaszenia, a ponieważ płomień idzie 
zawsze, jak wiadomo, w górę, byli więc tego 
zdania, że, skoro tylko dach się snali, wnet 
sam ogień dla braku żywiołu zgaśnie. Po­
wstańcy na okrzyk żołnierzy odpowiedzieli 
ogniem, równie tak dobrze, jak dawniej, utrzy­
mywanym , a przez cały czas ten nie prze­
stawali trębacze wojenne wygrywać sztuki, 
W  tym czasie przybył w kilka ludzi szef ba­
talijonu, Georges. Rozkazał natychmiast ude­
rzyć w bębny do szturmu, a załoga, ubiega­
jąca się o pierwszeństwo w walce, wdzierała
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się do zamku. Tą rażą dostali się aż do kram 
gmachu, a sapery i podkopnicy przygotowy­
wali się do wysadzenia tychże. Dowodzący 
szuanami oficerowie rozkazali rozstawionym 
na dole ludziom udać się niezwłocznie na 
pićrwsze piętro, którylo rozkaz najspieszniej 
oni wykonali i, właśnie gdy bramy wysadzo­
no, jedna część oblężonych dawała ognia do 
szturmujących, druga zaś, wyjmując cegły 
i. podłogi, robiła w niej dziury i żołnierzy, 
wdzierających się przez podwaliny, przyjęła 
gradem kul. Szturmujący musieli się cofnąć 
i szuanowie obchodzili irh odwrót odgłosem 
tiąb  chrapliwych i okrzykiem; »Niech żyje 
Henryk V. 1« Szef batalijonu kazał i dół tym 
sposobem, jak dach, podpalić. Załoga rzuc ła 
się na zamek z rozpalonemi pochodniami i 
z suclićm drzewem , które przez okna spu­
szczano do zamku, i w kilku minutach mieli 
szuanowie nad sobą i pod sobą ogień. Zda­
wało się teraz, że jest rzeczą niepodobną, 
ażeby śmierci ujść mogli, i wystrzały, które 
ciągle jeszcze padały z ich strony, były, we­
dług wszelkiego do prawdy podobieństwa, 
ostatnią zemstą do rozpaczy przywiedzionych 
mężów. Ich położenie było w samej istocie 
okropne; ogień ogarnął wkrótce powałę i 
napełnił pokoje dymem , buchającym przez 
okna, tak, że oblężonym nic nie zostawało, 
jak tylko, lub żywcem się spalić, lub się uduw 
sić w dymie, albo dać się wyciąć żołnierzom. 
Tudowodzcy rokoszu chwycili się środka roz­
paczy, to jest: postanowili zrobić wycieczkę. 
Ponieważ przede wszystkiem potrzeba było 
zapewnić dobry skutek wycieczce, więc miała 
dziać się pod zasłuną ognia broni ręcznej, 
któryby żołnierzom nie dał spokoju. Dowódz- 
cy szuanów  zapytali sif ludzi swoich, którzy 
z nich chcą się dobrowolnie dla bezpieczeń­
stwa towarzyszów swoich poświęcić, i ośmiu 
zgłosiło się na to. Garstkę tę podzielono na 
dwa plutony ; 35 ludzi z jednym trębaczem 
wdziórałosię tymczasem do tylnej części za­
rośla tylko otoczonego parku, a ośmiu r d ru­
gim trębaczem miało wycieczkę zasłaniać. 
Dwaj bracia (naczelnicy szuanów') uściskali 
się, musieli się bowiem rozłączyć, gdyż jeden 
pozostałymi, drugi wycieczką dowodzi!.«

>’Pozostali, biegając od okna do okna, do­
syć gęsty sypali ogień, gdy drudzy w stro­
nie zamku, przeciwnej od oblęgających, wy­

walili dziurę w m urze ,  i tą ,  gdy już ta&- 
wielka b y ła , / e  mogła być zdalną do prze- 
chodu, raźnie, z trębaczem na czele i w do­
brym porządku, pomykali się ku tylnćj czę­
ści krzakami okrytego ogrodu. Żołnierze _ 
przyjęli ten odwrót kilku wystrzałami broni 
ręcznej, któremi dwóch szuanów ubito; trzeci 
śmiertelnie ranny skonał w krzakach. Idący 
naprzód trębacz dostał trzy postrzały, wsze­
lako trąbić nie przestawał. Boli mię to, (mówi 
autor) że in  >'on mężów takich wymienić nie 
mogę. Położenie pozostałych w zamku było 
tymczasem coraz niebezpieczniejsze. Palące 
się belki trzeszczały i zdawało się, że dłużej 
ciężaru oblężonych nie będą mogły dźwigać, 
ciż więc cofnęii się w uformowane z m ura  
ubocze i postanowili bronić się do osta­
tka, i zaledwo dostał się tam, gdy podło: a 
na piętrze^ z okropnym trzaskiem w dół się 
zapadła. Żołnierze ucieszyli się nie pomału 
tym widokiem , gdyż ogień broni ręcznej 
ustał w tej chwili ze strony nieprzyjaciela , 
a przeto sądzono, że oblężeni zagrzebali się 
pod gruzami zwalisk, i błąd ten życie im 
ocalił. Widząc to szuani z kryjówki swojej, 
zachowali się spokojnie, a wojsko, z natural­
nym w takich przypadkach wstrętem, opuściło 
spieszno palący się gmach, ktorego pioinieme 
przyjaciół i nieprzyjaciół, żywych i umar­
łych, bez różnicy pożerały Tymczasem noc 
nadeszła i owi ośmiu za umarłych miani 
szuanoiuie, otoczeni ciemnością nocy, spu­
ścili się, jak duchy, po rozpalonym murze i  
szczęśliwie dostali się do krzaków, którćmi 
ich towarzysze umknęli, tak, że nic nie zo­
stało sif na bojowisku, jak tylko zczerwie- 
nióne pożarem, dymiące się zwaliska zamku, 
a wokoło leżało kilka trupuw, oświćconycli 
ostatniómi migającćmi się światłami przy­
gasających płomieni.«

O uwięzieniu księżnej donosi autor na­
stępujące wiadomości:

»Tułackieto i niebezpieczne życie sprzy­
krzyło się księżnej nareszcie. W najuboższej 
chacie nie mogła ani jednej nocy swobodnie 
przepędzić, gdyż ajeDci, wysłani umyślnie dla 
jej śledzenia i zachęceni obietnicą złota, tu­
dzież nadzieją wyższych promocyj, ścigali ją 
nieustannie. Dsień każdy, przerywając nie­
spokojne sny jej, budził ją do nowych cier­
pień i niebezpieczeństw. Bolintćrska malka
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młodego Henryka nie skarżyła się wprawdzie, 
ale naczelnicy Wandejczyków nie chcieli 
dłużćj wystawiać ją na codzienne niebez­
pieczeństwa; naradzali się więc, co czynić 
dalej i zgodzili się na to jednomyślnie, aże­
by księżna udała się do Nantes, gdzie dawno 
juz było dla niej schron'enie przygotowane. 
Księżna przystała na to i sam i zaprojehto- 
w ała udać się pieszo w tę niebezpieczni po­
dróż , w towarzystwie panny Kersabiec i 
hrabi Menars, i wszyscy mieli ty ć  za wło­
ścian przebrani. Nazajutrz, w dzień targowy, 
( 1 0 . czerwca) opuściła księżna o godzinie 6 tej 
z rana chatę koło Chateau Thebout, gdzie 
noc przepędziła, i z towarzyszami swoimi 
udała się w podróż. Idąc z pół god/.ay tak 
dalece dokuczać jej zaczęły grube wełniane 
pończochy i ciężkiemi gwoździami obite trze­
w iki, że zdjęła je ,  schowała do dużych kie­
szeń pobocznych i boso szła dalej. Gromad­
nie przechodzili tamtędy włościanie do mia­
sta, przeto obawiając się, by ją nie zdradziła 
szczególna białość n ó g , upatrzyła sposobną 
chwilę, usiadła koło gościńca na darni i 
delikatne nogi swoje potarłszy ziemią., szła 
dalej krokiem pewniejszym. Za zbliżaniem 
się ku miastu zmniejszała się bojaźń księżnej; 
więcej już przyzwyczaiła się do swoich so- 
kień , a przed samem przyjściem dc miasta 
wdziała pończochy i trzewiki. Przybywszy 
na most Pyrm il, dostała się między oddział 
żołnierzy, pri wadzony przez pewnego oficera 
gwardyi królewskiej, ktorego często w idy­
wała pełniącego służbę w Tuileryjach. Prze­
chodząc na przeciw B ou ffa i, uczuła na ple­
cach uderzenie ręką tak siline, że przelęknio­
na spiesznie się obróciła ; stara przekupka, 
co sobie tę śmiałość pozwoliła, tćrni z nićj 
słowy usprawiedliwiała się przed księżną i 
panną Kersabiec : »Moje dzieci, pomóżcie mi 
kosz z jabłkami postawić na głowie, a każdej 
z was dam za tę uczynność po jednemu 
jabłku.* Księżna chwyciła natychmiast kos* 
za jedno ucho, za drugie panna Kersabiec, i 
w net w należytej równowadze stanął na gło­
wie staruszki , która wszakże , zapominając 
o przyobiecanej nagrodzie, dalej iść chciała, 
lecz księżna przytrzymała ją za rękę i rzekła: 
»A cóż, matko , iakżetam obiecane jabłka ?« 
Staruszka, niekontenta z tego przypomnienia, 
dobyła parę jabłek, i damy nasze, którym

pięcie-godzinna przechadzka apetyt zrobiła, 
zjadły je  natychmiast. Gdy księżna spojrzała 
po domach, pierwsze, co wpadło jej w oczy, 
byłoto doniesienie drukowane, na którem 
wielkićmi głoskami stały te złowieszcze wy­
razy : »Stan oblężenia.* Mimo usilnych próźb 
panuy Kersabiec, zatrzymała się księżna i czy­
tała uważnie doniesienie, które ją i jej wier­
nych przyjaciół z pod prawa wyjmowało. 
Wkrótce szczęśliwie dostały się obie do do­
mu, gdzie lob oczekiwano, i tanc przebrała się 
księżna, a dawny jej ubiór, wraz z tćm wszy- 
stkiem, co śród trudów podróży na nićj oca­
lało, jak świętość przechowane zostało. Po­
dróżni udali się do domu panny Duguigny, 
w ulicv H aut du Chateau n r  3., .gdzie pokój 
wraz z kryjówką dla nich przygotowano. By- 
łato izdebka pod dachem natrzeciem  piętrze, 
a za krójówkę służył kąt za piecem, zamknię­
ty skrytemi, z blatu żelaznego zrobionómi 
drzwiami, które się tajną sprężyną otwićrały. 
Tu księżna przeszła z życia pełnego ruchu 
do stanu najnieznośnićiszej nieczynności. 
Pisanie listów , którem się sama zajmowała, 
zatrudniało ją może parę godzin na dzień, 
ale reszta czasu tym nieznośniejszą jej była. 
Niekiedy tern się bawiła, ze niepozorne 
ściany izdebki swojej gazetami oblepiała; lecz 
ulubionera jej zatrudnieniem było malowa­
nie i haftowanie, w czem szczególną posiada 
zręczność. Przy najmnićjszćm podejrzeniu 
ciągniono za dzwonek na d o le , wchodzący 
do izdebki księżnej, na znak, ażeby się skryła 
do swojego kąta za piecem. Do obiadu scho­
dziła księżna na drugie piętro, gdzie jadała 
zwykle w towarzystwie hrabi Menars, panny 
Stylity de Kersabiec, obu panien Duguigny 
i pana Guibourg, co był umknął z więzienia 
w Nantes. Wieść, że przechowuje się w mie­
ście, stała się tymczasem powszechną, i aż 
nadto dobrze przekonany byłem ojćj praw­
dziwości. Ale ponieważ kilku tylko najwier­
niejszych przyjaciół księżnej wiedziało o ta­
jemnicy jej ukrycia, przeto najzapobiegliw- 
sze poszukiwania nasze najmnićjszego nie 
miały skutku. Przezorność księżnej i jej przy­
jaciół do tego posuwała się stopnia, że nawet 
pan Bourmont tylko na kilkakrotne i osiinę 
proźby był do niej przypuszczony.*

(D o k o ń c z e n ie  n a itą p i.)



( 149)
G Ó R Y .

W górach karpackich r. 1833. 
D zie ń  na górach, noc w  dolin ie;
T u ,  w  gasnącym słońca blasku,
Śklnią się kwiaty w  p o ło n in ie ,
Jak w nadbrzeżnym perły piaskut 
W  dole  niemy Prut połyska,
Jak w ąż ,  gdy wśród z ió ł  się  w ije ;
Tu z pod g łazów  zdrój wytryska,
A przy zdroju sarna pije!
Ziemia niknie już w  o d d a l i ,
A nad ziemią m gły zw ieszone;
Księżyc w pośród chmur się pali ,
Ciemną spuszcza noc zasłonę!
N o c ,  jak chmura, groźna, czarna,
Ż ycie  w grobu wtrąca ciszę ;
Chyba lotna pomknie sarna ,
Lub wiatr jodły rozkołysze!
N o w e  czucie , śm ielsze życie  
Tu na górach , jak w  d o l in ie ,
K iedy, stojąc na skał szczyc ie ,
Chmura po nad nogi p łynie!
W szystko g łu c h o ,  jak w o a z ie ,
Ale w duszy myśl o ż y ła ,
Myśl nkryta , jakby w g łaz ie  ,
D rog ich  kruszców skryta żyła 1
Gdy radości łz ę  wyleję ,
N ie  raz, gdy się mniemam w n ieb ie ,  
Zimny czasu duch zawieje ,
1 mej myśli grób wygrzebie.
Jak w zarodzie pączek g in ie ,
Tak i lotna myśl usycha,
Albo w inne światy p ły n ie ,
Innem życiem tam oddycha.
Tu , gd z ie  skały mkną o lb rz y m ie ,
T u ,  gd z ie  śm ielsze serca b ic ie ,
Tu i inyśl,  co w duszy d rzym ie ,
Czuje now e:  młodość —  życie!

k a h o l  An t o n i e w i c z ,

D CHOROBIE BYDŁA, 
KARMIONEGO BRAHĄ ZE ZROSŁYCH K A R T O FLI, 

ł  O WYNALEZIENIU W TYCHŻE PIERWIASTKU
( S o la n in J .

Ogólne użycie kartofli, jako n ad e r  poży­
teczny środek pokarm u dla ludzi i  zwierzał, 
i  po największej części w gorzelniach do 
w y ro b u  wódki przyjęte, spowodowały w ielu  
chemików, doświadczać ich p ierwiastków tern 
B ardz ić j,  gdy n a tu ra lny  rząd  niem al wszy­
stkich so la n ó w , do których także liczy się 
roślina kartofli, zawierają narkotyczny lub

ostry pierwastek, czego mamy dowody w  ga­
tunkach D atura , Alropa , Hyosciamus (bieluń 
dziędzierzawy, pokrzyk wilcze jagody, i l a ­
lek). Między innćmi chemikami udało się 
doktorowi Jul. Otto* wydobyć tćmi czasy 
z zarodu kartoflowego mocno działający pier­
wiastek (a lka lo id ), k tóry , co do własności, 
całkiem się równa jadotliwemu solaninowi, 
przez Defosses w Solanumdulcamcraipsiatikb 
słodkogorz) odkrytemu; z różnych doświad­
czeń na zwierzętach udowodnią dr. Otto, i£ 
pierwiastek len należy do narkotycznych, do­
syć dzielnych środków, który tylkc z zarodu 
kartofli i w Lraże, wydanćj z palenia wódki 
ze zrosłych kartofli, nie zaś z samych kartofli 
oddzielił; z czego wnosić należy, iż p ie r­
wiastek ten przez fermentacyja nie może być 
zniszczony, lecz oraz się dowodnie pokazuje, 
iż takowy do wódki przez destylacyją nie 
przechodzi; mylne więc jest zdanie tych , 
którzy myślą, iż robiąc wódkę z kartofli, 
które kły już wypuszczały, zatruwa się ta ­
kowa tym pierwiastkiem, olej tylko prze­
palony, z wódki nie oddzielony, sprawia mniej 
lub więcćj odurzające skutki, jak juz w Roz­
maitościach r. 1830 Nr 12. wykazałem.

Zdarzenie w Księztwie Brunswickiem,gdzie 
dopiero przed pięcia laty pospolicie zaczęto 
kartofli do robienia wódki używać, a otrzy­
maną brahę na pokarm dla bydła daw ać, 
dało powód do śledzenia pierwastku w  k a r ­
toflach , na organizm zwierzęcy szkodliwie 
działającego. Od tego bowiem czasu wszczęła 
się choroba między bydłem z taluśmi z zjawi­
skami, jakich dotychczas nie spostrzegano.

W miesiącu czerwcu (w Brunswiku palą 
albowiem wódkę z kartofli i w iecie) dostaje 
karmionebrahą bydlę bolejących, napuchłych 
nóg, włos się mu jeży, u niektórego bydlęcia 
pokazują się nogi mocno zaczerwienione I 
gorące, inne zaś dostaje na skórze pęcherzy­
ków, które żółtawy gryzący płyn zawićrają, 
pomału się otwićrają i grube strupy formują. 
Bydle staje się ociężałe i z wielkićm natęże­
niem kładzie się i podnosi; przy racicach 
dostaje wrzodów, które się częstokroć tak 
powiększają, iż się obawiać potrzeba oddzie­
lenia racic. W gwałtownych bolach pokazuje 
się z początku gorączka, natury zapalnej,
*  Ob aczyć :  Jo u rn a l f i l r  prahtische C hem ie ,  von E rd -

m a n n  u n d  Schw eig er-S e id e l; to m  p i ś r i m y ,  ze szy t I .
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później wielkie osłabienie, a w tym stanie 
odchodzą laksujące smrodliwe eskrem enta; 
szlamowata błona nosa i pyska blednieje, 
z pyska cieknie ciągnąca się ślina, z ócz zaś 
odchodzi wielka ilość flegmy, która wkrótce 
nader nieprzyjemnego nabiera zapachu. Przez 
ciągłe leżenie formują się na grzbiecie i wyż­
szej części uda gangrenowe plamy. Te są 
oznaki tej choroby, której gdy się lekar­
stwami nie zapobieże, bydlę ginąć musi.

Przy otwarciu padłego na tę chorobę by­
dła pokazało się : wylanie żółtawego wodni­
stego płynu między skórą i muszkułami, 
całkowite zniknienie tłustości i zbiedniałe 
muszkuły; w czasie tym zgnilizna bardzo 
prędko następowała.

Leczenie choroby wymaga najprzód od­
miany pokarmu, to jest: miasto braby, da­
wać siana lub traw y , puścić ł  do 6 funtów 
brw i przy użyciu lekarstw laksujących i za­
palenie niszczących ; napuchłe członki n a ­
leży blejowatym płynem letnio obmywać, a 
wrzody babęjmticznemi środkami goić. Chore 
i przez prezerwatywę ozdrowiałe bydło, tak 
się potem przyzwyczaja do tej brahy, iż bez 
żadnego pfczkodzenia ciągle nią może być 
karmione. Osobliwością w tej zarazie jest, 
iż krowy daleko mniej podpadają tej choro­
bie, jak woły, i że pierwsze, cbocrnż się za­
rażą , choroba jednak u nich nie tak gwał­
townie wybucha.

Z tych skutków wypada, iż choroba ta po­
wstaje z użycia braby z kartofli, w swych 
częściach składowych przez wypuszczenie 
Łła zmienionych, tym bardziej gdy kartofle, 
przeznaczone do palenia wódki a całkiem 
zrosłe, użyte za karm, nie zatruwają bydlę­
cia , potwierdza się, iż solaniu, zawićrający 
się w kle kartoflanym, szkodliwie działa na 
organizm zwierzęcy.

Doświadczenia takowe zawsze są i dla 
naszych gospodarzy z pożytkiem nauczającej 
pominąwszy, iż u nas w czasie tylko jesieni 
i zimy wódka 7. kartofli zwykle bywa pa­
lona, jednakże trafić się może, iż przy złem 
zachowaniu kartofli, lub wyższej tempera­
turze w zimie, kartofle zaczynają wyrastać, 
natenczas pomimo, iż czystą otrzymuje się 
w ódkę, pozostałą atoli brahą bydła karmić 
nie należy, albowiem miasto utuczenia, bydle 
tchnąć zaczyna, choruje i zarazę sprowadza.

Przy tej sposobności, gdy rozprawiam o 
wódce z kartofli, nie będzie od rzeczy, przy­
toczyć to , co Schubert o otrzymaniu ilości 
wódki powiada.*

Wszędzie zaczynają więcej pędzić wódkę 
z karlofl:, jak ze zboża , albowiem żyzność 
gruntu użyciu kartofli na w ódkę bardzo jest 
sprzyjająca. Średnią biorąc proporcyję, można 
twierdzić, iż, gdy jeden morg ziemi 8 szefli, 
czyli półkorcy, żyta wydaje, ta sama objętość 
gruntu , z równym prawie kosztem uprawy, 
100 szefli kartofli przynosi, jak się o tera 
praktycznie przekonano. Ośm szefli żyta daje 
120 kwart, miary berlińskiej, wódki mocnej, 
50 stop, wedlugTrallesa wskazującej (według 
Beaume 19f stop.); ze 100 zaś szefli kartofli, 
najmniej można 000 kwart spodziewać się, 
więc stosunek ilości jest jak 1 do 5.

Kartofle zawierają stałych części 25 de 
30 na stu, ilość krochmalu zaś odmienia się 
stosownie do gatunku i pory czasu, a w naj- 
większem przecięciu można najmniej 18, 
najwięcej zaś 21 procentu przypuścić, albo­
wiem tak zwane krochmalne włókno nic in­
nego nie jest, jak krochmal. Z powodu tego 
ilość wódki z kartofli nie może być we wszy­
stkich miesiącach sobie równa ; odpowiada 
ona mnićjszemu lub większemu rozwinię­
ciu się krochmalu, zatem zawierają kartofle 
w miesiącu wrześniu aż do listopada mniej 
krochmalu, jak od listopada do marca, a .od 
tego miesiąca znowu jego ubywa.

Weźmy w 100 funtach pszenicy pośrednia 
ilość, 04 funtów krochmalu,, a w 100 funtach 
suchych kartofli 72 funty, to wrypada, iż 100 
funt. pszenicy jednakową ilość dają, jak  8 8 / 3- 
funtów kartofli.** Nie każdy gatunek kartofli 
jest zdatny do gorzelni; mączaste i niewod- 
niste kartofle, wyrosłe na niebujnym, na pia­
szczystym albo suchym glinkowatym grun­
cie, są najlepsze; z tłustej ziemi, zawićrające 
wiele wody, są mniej wydatne. Zmarzłe kar­
tofle, przeć, odtajeniem i zepsuciem się, w y­
dają rów ną, a czasem i większą ilość, jak 
nienadwerężone. Lwów d. 26. kwiet 1834.
    T E O D O R  T 0 R O S IE W IC Z .

* O b a c z y ć : Schuberts ELemente der techn. Chemie.
** O śu idziesiąt osin  fun t. su c h y c h  kartofli rów noję s ię , 

w ed łu g  różnego  sto su n k u  w ilg o c i, od 290 aż do  352 
fun lów  św ióżych  kartofli. P r l >P- au t.
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(A r t .  n ad es ł . )  O przedstaw ieniu  w teatrze lw ow skim  
t ra jedy i  Ant.  lir. K arśn ick iego , pod  n azw ą :  M ę g a ,  uroie- 
aciła R e d ak cy ja  w a rach  17. i 18 . R ozmaił .  ty lko  krotną 
w zm iankę  ; p roszę  więc umieścić  jeszcze i moj ! o niej 
ZtJ.Kiic i^»Ylimo sp o w o d o w a n y c h  więcej z łośliwą jak g r u n ­
tow ną  k ry tyka  w p rze sz ło ro c tu e m  Czasopiśmie zakładu 
Ossolińskich u p rzedzeń  p rzeciw  lej s z tu c e ,  poszed łem  Da 
jej  przedstaw ienie i nie ża łow ałem  lego.  Sztuka ta zado- 
w o 'n i ła  mię z wielu względów  w przedstaw ieniu  ; od k ry łem  
w  niej wiele scen praw dziw ie  d u b ry c h ,  wiele w ićrszy  wcale 
ł a d n y c h ;  p rzez  cała  jej  o sn o w ę  p rzeb i ja ł  się d u c h  dram a-  
tyki, k tóry tylko w  przedstaw ien iu  czuć się Ja je ,  ale częs to ­
k roć  ginie w czytaniu .  Dla tegoto nie zawsze  za jm ow ały  
m ię  aa papje'rze tc- dzieła teatralne, które  na scenach  na j ­
lepszego dozna ły  p r z y ję c ia ,  i na o d w ró t  inne znow u  w y ­
daję  się lepićj  w c z y t a n i u ,  jak na deskach  t e a t r a ln y c h ;  
w szak że  nie po trzebu ję  tu dodaw ać ,  k tóry  rodzaj  ko rzyst­
n iejszy jes t  dla sztuki w j ć j  m ate ry ja lnem  znaczeniu. A r ty ­
s t o m ,  sz tukę  tę p rz e d s ta w ia ją c y m ,  wiod to  się jak naj­
szczęśliw ie j ,  widać w nich h y lo  chęć  i p i laość około  od ­
dania tćj sztuki  w  szczerej praw dzie  jej  o sn o w y .  1’P . S m o -  
chow ski  i Slońshi  wyszczególniali  się zapa łem  w aw ych  
ro lach .  I*. N ow akow ski  odb ić ra ł  zas łużone oklaski.«

Księgarnia JaDlo tskiego i wszystkie  księgarnie krajn 
naszego p r zy jm u ją  p re n u m e ra tę  na pow ieść  h is to ryczną 
w e  d w óch  to m a c h ,  p o d t y t u ł e m :  K U R P I E ,  napisaną  p rzez 
K. W .  W ó j c i c k i e g o .

Pan S lenzel ,  c. h. komisarz p rz y c h o d ó w  s k a rb o w y c h ,  
z B o b rk i ,  w blizkości L w o w a ,  w yna laz ł  narzędzie m e c h a ­
n i c z n e ,  k tóre  zwrócić  pow inno  pow szech n ą  uwagę grają­
c y c h  na fo r tep ian ie ,  pon iew aż  za p o m o c ą  tego narzędzia 
n ó ty  m uzyczne ,  jedyn ie  za pociśnieniem nogą, bez żadnego 
ha łasu  i bez p o m y łk i ,  w edług  u p o d o b a n ia ,  o b racan e  by ć  
mogą. T a  dow cipu ie  u rządzona machina daje się na wićrzch  
fo rtep ianu ,  jes t  w  związku z p ed a łe m ,  i s łu ż y  oraz  za e le­
gancką ozd o b ę .  W ie le  j u ż  ona z p o w o d u  użyteczności  
sw oje j  od g ra jących  na fortepianie  p o c h w a ł  nzyskala  i 
znacznie  różni się od p o d o b n y c h  daw nie jszych  w yna lazków , 
k tó re 's ię  w  zas tosowaniu  n iezupełn ie  uży leczaćm i okazały .

Dobromil,  miasto w obw odzie  sanockim, dziś j a r m a r ­
kami s ł y n ą c y ,  w  17 tym  wieku b y ł  wioską j e s z c z e ,  do 
Szczęsnego  H erb u r ta  dzierżawą należącą.  W iad o m o ,  że tam 
b y ła  drukarnia ,  z htórćj w ysz ła  » H ii to ry ja  polska Kadłubka* 
p o  raz p i e r w s z y  r. 1612. H erbur ta  staraniem w y d ru k o ­
w ano  tam także "K ronikę  Długosza.*  W y d a w c a  p rzy p isa ł  
ją  rzeczypospolile j  weneckie j  i o d es ła ł  w nadziei  d ośw ia d ­
czenia p rzy jem nej  ze  s t rouy  rzeczypospol i tć j  g rzecznośc i ,  
atoli wysłaDy cz ło w ie k ,  p r o s t a k ,  gdy na zapy lan ie  d o ż y :  
Q u .l p t t is ?  nie umiał  gładko rzeczy  sw oje j  p r z e ło ż y ć ,  
kazano  m n ,  b y  w ra c a ł  z kąd i z czem  p rz y je c h a ł .

Z  P r z e m y ś l a .  »Przy jacie l  chrześcijańskiej p raw d y ,*  
p ism o  c z a s o w e ,  w y d a w a n e  tutaj dla katolickiego d u c h o ­
w ie ń s tw a ,  zaw iera  nas tępu jące  a r ty k u ły  w p ie rw szy m  ze­
szycie  z r .  b: 1 )  W ażn o ść  w ia ry  w  B o g a ;  d rog i ,  p r o w a ­
dzące  do  poznania  B o g a ;  bu d o w a  ś w ia ta ;  człowiek i t. d. 
2 ) O  pożytkach wielkich  k lasz torów  w  ogólności,  a w szcze­
gólności w naszym  narodzie.  3 )  Jak  wiele działa dobrego  
w  tow arzys tw ie  d o b r y  p leban .  Uczucia pa .  L am art iue .  
4 )  Ż y w o t  i c z y n y  S .  W incen teg o  a Paulo .  5 )  L itera tu ra .  
6)  R o z m a ito ś c i : a )  T o w a rz y s tw o  ku u p o w szech n ien iu  t rze­
źwości  między lu d e m ,  b j  O d k ry c ie  części G rón landyi ,  od 
w ieków  kilku zapom nianej ,  c j  O tw orzen ie  g im uazyjum  ka­
tolickiego w  Cinciuuati .  d j  Nędza ubogich  w  L on d y n ie .  
e j  O  stanie niissyi b iskups tw a Babilonii . 7 )  Kapitu ły  p rz e ­
m yskie j  obr .  łacin, początek .  8)  Pożegnan ie  J O .  J .  księcia 
A rcyb iskupa  Praskiego,  hrabi  Ankwicza a Posław ic ,  z arebi-  
d y e c e z y ję  lw ow ską ,  g )  Nekrologi.

Niejaką w iadom ość  o  d a w n y c h  fab ryka ch  pap ie ru  
yr P o lszczę  zna jdu jem y  w  p rz y p isk a c h  do  vKsięgi u s taw

polskich i m azowieckich  z r .  1 4 49 ,  1 4 50 ,  1 451 > 1453,* 
p r z e ło ż o n y c h  i w y d a n y c h  staraniem L elew ela  roku  1824. 
W y d u w c a ,  dając opisanie  dok ładne  tak pisma jak i p i s o w .  
ni w s p o m u io n y c h , dotąd  w  rękopism ie  b y ł y c h ,  u s t a w ,  
nie om ieszkał  namienić  c  pap ie rze  Po  większej  części 
duje się widzieć na nim w ti lugramie he rb  B onarów  na 
n iek tó rych  wszakże us taw ach  p ap ie r  ma w  w o d n y m  znaku 
h e rb  Pól k o z ł a ,  nad  tarczą k o r o n ę ,  a pon iew aż postać  
kozła jes t  talia, jakiej uży w a ł  S 'an is law  Szarfenberger,  wnosi 
z tąd ,  iż p ap ie r  ten b y ł  fabryki sznrfenbergierowskićj. M a m y  
te d y  w iadom ość  o p p ie ru 1 15go wieku w Polszczę

Z W ę g i e r .  U n iw e-sy te t  pesteński liczy w r. b. 1666 
u c z n ió w ,  a zwłaszcza 83 s łuc haczy  teologii ,  224 p r a w a ,  
405 m e d y c y n y ,  390 chyrurgii , 68 farmacyi,  56 nauki p o ­
łożn icze j ,  45 uauki leczenia żw ić rz ą t ,  365 f ilozofi i , a 27 
j e o m e t ry i .  Pod ług  w yznań  religijnych odwićdza un iw ersy te t  
1116 uczn iów  obr .  rzy m . Katol., 2 gr. k a to l . , 79 s y z in a t . , 
124 ł u t e r . , 93 r e fo rm . ,  a 252 m ojżeszow ego  w y znan ia .  
Przed  25 la ty liczył u n iw ersy te t  len tylko 647 u c z n ió w ,  
k tó rych  liczba więcej teraz jak o 1000 p rzy ro s ła .  N a j ­
więcej  uwagi godnym  jest  p rzyros tek  liczby uczniów  izrael­
skich. W  r .  1&20 by ło  p om iędzy  uczniami ty lko  55 Iz ra e ­
l i tó w ,  teraz jest ich 252.

Z P r a g i .  W  tu te jszem  tegoroczne'm "C zasop iśm ie  
dla katolickiego d uchow ieńs tw a*  jes t  między inne'mi rzecz  
o założeniu sp o łe c z e ń s tw a ,  p o d  imieniem "dziedzic tw a 
Ś .  Ja n a  N e p o m u c e n a ,*  ku rozsze 'rzeuiu między ludem ta ­
nich i d uchem  katolickim n ap isanych  książek czeskich .  
W  ty m że  zeszycie je s t  m ow a pożegnaw cza J O .  ks,  Aloj­
zego lir. Ankwicza z arcb i-dy jecezy ję  lw o w s k ą ,  i opisanie  
uroczystośc i  wstąpienia tegoż na stolicę a rcy b isk u p s tw e  
p rask iego ,  w raz z m ow ą,  miauą p rzez  tegoż do czeskiego 
d u chow ieńs tw a .  Na początku  zaś je s t  »ie'rsz , o f ia row any  
tem n ż  księciu a rcyb iskupow i imieniem całej a rch idy jecezy i ,  
p rzepysz n ie  w  w ytloczn i sy n ó w  Bogum. Haaze odbity .

Z B r a k o w a .  Pan Aut.  Zyg . l l e l c e l ,  dr .  p r a w . ,  
zam yśla  w y d a w a ć  tutaj n o w e  p ism o czasow e, p o d ty tu ł e m :  
K w a r t a l n i k  n a u k o w y  p o l s k i .  P ism o  to  w y c h o d z ić  
ma zeszytami i p o d ług  p l a n u ,  -k tóry  m a m y  przed  s o b ą ,  
o b e jm o w a ć  b ę d z i e :  f i lozofi ją,  dz ie je ,  his toryją  l i te ra tu ry ,  
um ieję tność  p raw a ,  r ecenzy je  p ism n a n k o w y c h  i , t .  p. i na 
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  w ezw a n o  ju ż  wielu m ę ż ó w ,  m a jący ch  
imię w litera turze. —  T y g o d n i k  tu te jszy  jes l to  w cale  
d o b ie  p ism o i z tego względty p o c h w a ły  g o d n e ,  iż trafia 
w po trzeby  u m y s ło w e  kraju, ma dnżDość rozszerzać  św ia ­
t ło  i w iadomości  uż y te c z n e ,  p ro s to w ać  o b y cza je  i w tćm  
osta lu ićm jes t  nauczyc ie lem sw o je go  kraiku ; co się zaś 
w iadom ośc i  l i terackich tyczć,  T ygodnik  więcej kosmopoli ta ,  
jak  s w o ja k ,  częściej o b c e m i ,  jali sw o je m ! , częs tu ję  nas 
now inam i.  M ów ią c  w N r / e  27 . o poe tach  polskich zdaje  
się b y ć  w  c iem n y m  błędzie  p o g rą ż o n y ,  og łaszając zdanie 
s w o je :  »iż dziś w  litera turze polskićj  sąd p o w s z e c h n y  t rzech  
»zaledwo liczy p o e t ó w ,  a tym i są jeden  jenijusz i d w ó c h  
^w ieszc zów .« Sąd  ten jes t  ba rdzo  k rzy w y ,  bo  p o w s z e c h ­
ność  więcćj  ich l iczy ,  a M ick iew icz ,  którego m niem a i 
dw aj  inni ( z a p e w n e  O d y n iec  i G o szczy ń sk i )  ł a to  ty lko 
trzy  l i tery  w  abecadle  poe tycznć j  l i te ra tury  naszej. M ogąż 
b y ć  redak torow i Tygodn ika  krakowskiego n ieznan i :  B ro ­
dziński, L ohdan  Zaleski,  C honżko, F re d ro ,  G aszyńsk i ,  G o ­
siewski, Kamiński,  K orzeniowski,  M a g n u szew sk i ,  S ło w ack i  
i t. d . ?  —  W  u n iw ersy tec ie  tu te jszym  przesta ła  b y ć  dawany 
nauka r z e ź b ia r s tw a ,  ana tom i i ,  p e r s p e k ty w y  m a la r sh ić j ,  
j e o m e try i  w y k re ś ln e j ,  a rch i len tu ry  i hidraulik i.

Z  K o s s y i .  W y d z ia ł  arebeograficzny ces. akademii  
nank w  Pe te rsbu rgu  za jm uje  się już  od lat sześciu p rz e ­
glądem a rc h iw ó w  i księgozbiorów p a ń a tw a ,  dla zebrania  
tego wszystkiego, co on e  z li te ra tury  sławiańskiej posiadają. 
—  A lezan d e r  S z y sz k ó w  w y d a ł ’ zbiór  dzieł  sw oich  w l ó s t u  
t o m a c h ,  k tó rych  d ochód  p r z e zn aczy ł  na w y p o s ażen ie  
sw o jć j  m slo le lne j  w n u k i .—  W y s z ła  tu n iedaw no t ra jed y ja
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w Seiu- a litach , w ie rsz e m , p . A. S . ,  p o d  ty to łe m : »R aissa .ń  
D zieńniki ro ssy jsk ie  n azyw a ją  sz tukę tę  kom iczną tra je d y ją .

N i e m c y .  D w aj m ech an icy  d arm sz tad zc y , p p . W e rn -  
h e r  i J o r d a n ,  podali p ro jek t d o  zap ro w ad zen ia  p o w o z ó w  
p a ro w y c h  n a  d ro d ze  z B azy lei i F ra n k fu r tu  • p rzy  w iedze- 
n ie  do sku tku  tego p ro je k tu  za leży  te raz  jeazcze ty lk o  od 
Bgodzenia się na. to  r z ą d ó w , k tó re  w  tćm  p rzed sięw zięc iu  
b ę d ą  m iały  udzie l. T  akiam i p o w o zam i będą  o soby  i to w a ry  
d a leko  p ręd ze j i z m niejszym  kosztem  na p ew n ą  od leg łość  
p rz e w o ż o n e , niżeli do tąd  p rzew o żo n e  b y w a ły  pocztą  z w y ­
cza jn a , lub szybkow ozam i (.E ilw agenJ. Sam a pow ierzch n ia  
z iem i nie będzie ż a d n y c h  s ta w iła  trudności,, h tó ry c h b y , jak  
z n aw c y  u trzy m u ją , b ez  w ielkich tru d ó w  nie m ożna p o k o n ać .

W  L ipsku  je s t  te raz  p r z e s z ło  108 księgarni, p r z y j ­
m u ją c y c h  nak łady  dzieł-  Śmiało, p rz y p u ś c ić  można,,  że łam 
c o  roku więcćj jak  12,000 bel  pap ie ru  w y d ru k u ją .  W ciąż  
z a i rudn ionycb  jes t  655 nk ładaczy  ('SetzerJ. j wyciskaczy  
((H ru kerJ„ a cz tery  o d d z ie ln e ,  szczególnie p r ę d k o  d ru k u ­
ją c y  p ra sy ,  za t rudn ione  są ty lko  fenikow ćm i M a g azy n am i .  
J e d n a  z p r a s  takich, odb i ja  dziennie, d o  8 ,000 arkuszy .  
Twierdzą* że  rocznie  rozsyłają, s L ip sk a  d o  30,000. ce tna row  
książek. Sam  L ipsk  w  handlu książkami obraca sum m ą 
3 , 190,000 ta larów, gdy  w r e s z c ie  N iemiec haudel  teu p ięć  
nu l i jon .  tal. w obieg w p ro w a d z a .

U doskona lony  teraz  tak  s w a n y  o zy  - h yd rog ien iezny  
drobnow idz  ma całkiem- nadzw yc za jne  i dz iw ne własności ,  
Ł o  wiele p r zew y żs za  d robnow idz  s ło n e c z n y -  Ś w ia t ło  je g o  
j e s t  daleko jaśnie jsze, a p rzed m io ty  okazu ją  się w znacznie  
w iększej  p rzestrzeni  i o. wiele w yraźniej  dla ohac Z e w n ę ­
tr z n e  w rażen ia ,  działanie powietrza,,  lub  prom ien i  s ł o n e c z ­
nych* nie sku tku ją  nań szkodliwie . D robnow idza  tego u- 
i y w a ć  można, rów nie  w  ciemni* jak na w idoku .  P rz ed m io ty  
n ie p rz e z ro c z y s te  i najciemnićjsze w yda ją  się p rzezeń  tak 
dokładnie ,  jak p rzezroczys te .  U w aża u e  p rzez  ten d ro b n o ­
widz p rz e d m io ty  okazują  się 2 ,62%,000 razy  p o w iększone ,  
odb i ja jąc  się na p ł y c i e ,  majęcćj w  p rzec ięc iu  s tóp  18. 
N ie  m o ż e  nic b y ć  bardziej  zadziwiającego, j a k  widoki, które  
nam ten d ro b n o w id z  podaje .  K om ar  okazuje  s i ę  p r z e z e ń  
wielkości s ł o n i a , a p raw ie  niedojrzane  goleni okiem żyjalhi 
przedstawia ją , się tak d u ż ć m i ,  iż najdokładniej;  skład ich. 
s z tuczny  ro zeznany  b v ć  m oże.

Pod tytułem. Keilles. d 'h iver  wychodzi ,  w  P a ry ż u  
n o w y  zbiór  pow ieści  p p ,  A. D u m a s ,  K. N o d i e r ,  S o u l ić ,  
M .  R a y m o n d  i in n y ch  u lub ionych  au to ró w .  —  L a c r o i z ,  
znany  w  lite ra turze  francuzkićj pod imieniem Jnkóh le Bi- 
b lioplule, p racu je  nad »Dziejami w ie k u  l6go,«  które w  12stu> 
to m a c h  w y jść  m a ją .  —  P. E h g ęn i ju sz  L a b a n m e  ro zpoczą ł  
»Nową- h is tory ją  rew o lucy i  francuzkiej .rc W y s z ły  ju ż  dw a  
to m y ,  a całe  dzieło  ma. b y ć  z d w u d z ie s tu  z łożone .  A u to r  
m a  posiadać  mnóstwo- nie z n an y ch  dotąd i nie w y d a n y c h  
jeszcze  dok u m en tó w . —  G a zette  de F ra n ce  d o n e s i ,  że u- 
p i. Agasse w  P a ry żu ,  w  drukarn i  M onito ra ,  w y s z ły  wfaŚDie: 
Geuiures; oratoires, de L o u is  Philipp  I.,, ro i des Francaisj, 
w  3cb  t o m a c h ,  w 8ce 7 od 8*000 s ir .  T e  p ie rw sze  trzy 
t o m y  zawiera ją  w szystk ie  m o w y  publiczne-, miaoe od dni- 
l ipcow ych , do r. 1833. Tom. czw a rty  z m ow am i pożn-iej- 
szćmi jes t  właśnie  p o d  prasą .  —  Pani Sr. EJme* p o w s z e c h ­
n ie  la. contem poraine  zw ana w y d a  w krótce  n o w y  rom ans  
p o d  ty tu łem  : L e  J ils dw, geo lier r o i a zwłaszcza w L o n ­
dynie* pon iew aż w P a ry ż u  miała ku tem u  p rzesz k o d y .

G a łę ż  za ro b k u  now ego  ro d z a ju ,  obiecująca, k o rzy ść  
wielką*, została nieda.wno w Paryżu, w  użycie  w p row adzona .  
—  jestto robienie  kołder  wszelkiego rodza ju ,  Sznurów  i. in­
n y c h  ro b ó t  szmuhlerjkich* zgoła, w ie lu  nardzo  u ż y teczn y c h  
rzeczy  z matoryja łu .,  h lóry naj p ierwej d o  F ra o c y i  p r z y ­
w ió z ł  niejaki P ar ry  , a. któremu, dano  n azw ę  j e d w a b i u  
r o i ł  in  mego* M a te ry ja ł  ten j e s t  zupe łn ie  do jedw ab iu  
p o d o b n y  i w m nóstw ie  rzeczy  ła tw o  zastąpić go m oże .

P ie rw o tn y  kolor ję g a  je s t  s r e b rz y s ty ,  T»i,einie
inne  p rz y jm u je . W y rab ian y  by w a w  nici 25 do 30  s tó p  
d ługośc i, a k tó re  ta k  są m ocne, że c z te ry  razem  sk rę c o n e„Jt-I '

!Snże w szelk ie

, ---------, — „ ...w }  n u c u i  sk ręco n e
udźw igną  c iężar  sz tćrdziestu  fun tów .

W e  F ra n c y i pow sta li p ić rw si g reo ad y je ro w ie . W  w ie .
’ Ł 1 l6 ty m  nazy w an o  w ojsko  w y b o rc z e , k tó re  za

‘r a i  . „ . i - t  t-
kach 15. i

, — — ^ v u z « i i c  |  n i u r e  
zw y cz a j p rzed n ią  straż  fo rm ow ało : w ojsk iem  zginionćm  ; p o ­
s tę p o w a ło  o n o  zaw sze  n a  cze le  kolum n a tak u jący ch  i m ia ło  
te n  z a s z c z y t, że p ić rw sze  sz ło  d o  sz tu rm u . G d y  r . 1537 
granaty  w y nalez iono , n zb ro jo n o  je  tą rzncalną  b ro n ią , k tó ­
re j o ż y w a ło  p r ry  o b lężen iach  p rz e c iw  d iep rzy jac ie io w i i 
je g o  o k o p o m . R . 1667 dosta li żo łn ić rze  c i n azw ę g ren a - 
d y je tó w  i p ie rw o tn ie  p rz y  każdćj, kom panii p iech o ty  b y ło  
W p o d o b n y c h  ludzi. L ecz  po w in n i by li m ieć  o zn aczo n y  
w z ro st (5  stóp. 5 c a ló w ), g d y  z  resz tą  w  on y m  czasie z u ­
p e łn ie  u  in n y ch  żo łn ićrzy  na w zrost nie uw ażano , ale ty lk o  
na  c se rs lw o ść  i silną b u d o w ę c ia ła . P ić rw si g ren ad y je ro - 
— — "  “ ■ n ręże  i to rb y  na g ra n a ty , w k tó ry c h

fun ty  w a ż y c y c h , a k tó re

wie nosili l o p o r y , 
b y ło  12 d o  15 g rana tów dw a. , ------ . — n o t j t y c n ,  a k tóre
lunlem . p o d p a la n e  i ręką  rzu can e  b y ły .  P ru ty  naś lad o w ały
n a jp rz ó d  g re n a d y je ró w , a w k ró tce  ten  rodzaj, żo łn ić rzy  
p rz y ję ły  w szystk ie  państw a E u ro p y .

T era ż n ić jsz y  p ićrw azy  m in ister h iszpańsk i, don  M a r-  
tin ea  de  la R o s a , w y d a ł w łaśn ie  ż y c io p tt H eroana P e r e r  
del P u łgara , b o h a te ra  G ra n a d y , k tó ry  ry sem  h is to ry czn y m  
fbosr/uejo historicoj n azw a ł. Don M urtinez de ia B o ta  n a ­
leży  do najznakom itszych  ż y ją c y c h  te raz  sty lis tó w  h isz p ań ­
sk ich  i w sp o m n io n e  dzie ło  jeg o  k ładą w rów ni z p ra c a m i 
h isto ry czn y m i S o łita  i M ariany .

P o w ó z  p a ro w y  p u łkow nika  M a ce ro n e  o d b y ł zaszczy ­
tn ie  d rugą p ró b ę  w  L o n d y n ie . P rz e s trz e ń  z L o n d y n u  do 
H a rro w -R o a d , za jm u jącą  m ilę angielską, p rz e b y ł w t r te c b  
m in u tach  i p rze jeżd ża ł ta k ż e  p rzez  n ap e łn io n ą  po w o zam i 
różneg.o ro d za ju  u licę O zfo rd -S lre e t.

B otauik au stry jack i b a ro n  H iigel, k tó ry  nie d a w n o  
p o  N eilgberracb* ta k  zw an y c h  G ó ra c h  B łęk itn y ch , w  In d y . 
ja c b  w sch o d n ich , p o d ró żo w a ł, p o w iad a , że znajdu je  się tani 
m o że  z 10 ,000 ro d za jó w  d rzew  i k rzew ó w , do tąd  nic o p i­
sa n y c h - Dzika róża  dosięga w zro stem  sz czy tó w  d rzew  
n a jw y ższy ch  ,, a. p ie ń  jć j  m iew a % —  3  calów  g ru b o śc i. 
R o śn ie  tam  także rodzaj w y b o rn y c h  p o m arań cz , k tó re  oie 
tą  w ięk sze , jak  o rzech  la sk o w y . Na dolin ie p o m a ra ń c z , 
p o d  K o tag h errą , o k o ło  %500 s tó p  uad p o w ierzch n ia  m orza, 
w id ać  bardzo, w iele d rzew  o w o c o w y c h , m iędzy  k tó rćm  
dują. s ię  ta k ż e  d zik ie  figow e i c y try n o w e  d rzew a

1 znaj- 
k tó ry chj ,  w u .suTm , niurycn*

o w o ce  w ielkością i sm akiem  o ie  w iele h iszpańsk im  ustęp u ją , 
W  N ow ej H olandyi, w  A ustralii, w idzićć m ożna n ad ­

zw y c z a jn e  rz e c z y . T am  la to , k iedy w  E u ro p ie  z im a , i 
p rzec iw n ie -  S ą  tam  p tak i bez  pierza-, k tó re  m ają s ie rś ć , 
m iasto  p ió r-  Z n a jd u ją  się zw ierzę ta  ssące  z dziobam i p t a ­
ków ,. b ia ie  o rły  i czarn e  łab ęd z ie . C z ę sto  na d n żym ohręgu  
ziem i uie znajdzie  w  żw rerzę tach  odm iaD y i je d e n  ty lko  
ro d za j pta-ciwa p a n u je . D rzew a  lam  n izkie,. traw a 
soka , gruszki m ają  ogonki p rz y  g ru b szy m  końcu , 
szeń  s ą  pestk i na w ić r tc h u .

M ajo r ro ssy jsk i G am pen b au sen , czas długi pom iędzy  
K ozakam i ży jący , a p rze to  d ok ładn ie  z  ich  zw yczajam i ob- 
znajm iooy , o p o w iad a , że r’

w y -  
n  wi-
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u- K ozaków  b y ły  d aw n e  mi czasy  

dw a ty lko  ro d za je  kary  śm ierc i- Z b ro d n ia  w ieszano  na na j- 
bliższćm  drzew ie , lub p rzy w iązy w an o  do  s łu p a , koło k tó ­
rego stawiano- flachę  wódki i kij- K ażdy z p rzech o d zący c h  
w y p ił kieliszek w ódki i kilka razy  u d e rz y ł kijem  zb ro d n ia ­
r z a , a- to  tak  d lugp t rw a ło , dopohęd  go n ie zabito . G d y  
k tó ry  z K ozaków  co- u k ra d ł ,  co  jed n ak  w te d y  rzadko  się 
działo* przeciągano  m n przez- u szy  długi s z n u r  z w łosien ia  
końskiego. Je d e n  z K ozaków  trz y m a ł sz n u r te u  w  ręku 
i tak d ługo zań c iąg n ą ł, a z łodzieja 
m u o b o je  uszy  p rz e rw a ł.
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